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TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ. 
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Rok VII, 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tokstem 30 gr., w tekście 30 gr., 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr., 


zwyczajne 10 gr. za wiersz milimotrowy. 


Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Administracja czynna od godz. 10—1 i 3—7 po poł. prócz niedziel i świąt. 


Żakusy Międzynarodowego kapitału. 


Z powodu manifestu finansistów. 


Ostatnio opinję europejską za- 
interesował wydany przed kilkuna- 
stu dniami manifest tak zwanej 
złotej międzynarodówki. Jest to 
dokument, w którym wypowiedziany 
został pogląd ster tinansowych na 
przyczyny kryzysu finansowego i 
gospodarczego w Europie oraz wska- 
zane zostały środki zaradcze. 

Dokument. ten, aczkolwiek pod- 
pisany został przez finansistów aż 
16 państw, a więc zdawałoby się 
wychodzący z założeń czysto go- 
spodarczych i sprawy gospodarcze 
mający tylko na uwadze, nie po- 
zbawiony jest jednak sprytnie ukry- 
tych akcentów politycznych. 

Ta ukryta nuta polityczna wska- 
zuje na dążność afer kapitalistycz- 
nych do zapanowania nad interesa- 
mi polityczno-narodowemi poszcze- 
gólnych państw i narodów i do 
stworzenia sobie z nich terenu eks- 
ploatacji i wyzysku. 

Bije z łotego manifestu skarga 
na liczne nowe granice polityczne 
i celne i na animozje narodowoś- 
ciowe, które doprowadziły do roz- 
bicia jednolitych organizmów gospo- 
darczych. 

Jest to ukryty sztych w stronę 
traktatu wersalskiego, który ustalił 
nowy porządek rzaczy po wojnie, 
przez powołanie do życia nowych 
państw, jako rezultatu dążeń posz- 
czególnych narodów do samodziel- 
ności politycznej. Jak więc widzimy 
Niemcy w walce z traktatem wer- 
salskim mają sprzymierzeńca w 
międzynarodowym kapitale. 

Jakie środki zaradcze widzą 
autorowie manitestu przeciw nie- 
wątpliwemu kryzysowi gospodar- 
czemu w Europie? Temi środkami 
ma być zniesienie ograniczeń cel- 
nych i zaprowadzenie wolnego han- 
dlu. Tylko to i nie więcej. 

Godzi się więc zapytać, coby 
się stało, gdyby Środki zalecane 
przez autorów złotego manifestu 
zostały wprowadzone w życie? 

Oto kraje silne pod względem 
przemysłowem, a więc przygotowane 
do walki konkurencyjnej opanowa- 
łyby rynki zbytu, a tem samem za- 
biłyby przemysł w krajach słabszych. 

Obecnie jako środek zaradczy, 
ratujący przemysł w krajach słab- 
szych tinansówo i technicznie — są 
właśnie cła ochronne. 

Rzecz znamienna, że manifest 
nie mówi nic o wolności o emigra- 
cji i swobodzie ruchu kapitałów. 

W Polsce naprzykład dziś jest 
taka sytuacja, że na skutek usilnych 
zabiegów niemieckich, kapitał za- 
graniczny omija nasz kraj, a skut- 
kiem tego Polska pozbawiona nie- 
zbędnego kapitału cierpi na drogi 
kredyti nie może doprowadzić urzą- 
dzeń technicznych do należytej 
sprawności, by móc  skuteczeri 
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konkurować z przemysłami niemiec- 
kim. angielskim, a nawet czeskim. 

Po urzeczywistnieniu założeń 
manifestu polski przemysł znalazłby 
się niewątpliwie w ruinie, a robot- 
nik pozbawiony warsztatów pracy 
nie mogąc emigrować do krajów 
przemysłowych znalazłby się w sy- 
tuacji bez wyjścia. 

Z tego widać, że manifest, stro- 
jący się szaty interesu ogólnego, w 
istocie ma na widoki interesy nie- 
których krajów. Jakich? 

Przedewszystkiem Anglji i Nie- 
miec. 

Wielka Brytanja przeżywa o- 
becnie wielki kryzys gospodarczy. 
Jego zasadniczą przyczyną jest 
ntrata przez to mocarstwo szero- 


Dr. prawa 


BOLESŁAW FICHNA, 


prezes Rady Miejskiej 
obrońca głośnej sprawy St Jabłońskiego. 


kich zamorskich rynków, które po- 
siadałaprzed wojną. Zaangażowana 
w ciągu czterech lat w walce na 
kontynencie Europy, nie mogła zwra- 
cać uwagi na swój handel zamor- 
ski. Gdy powojnie wróciła na swe 
dawne rynki, znalazła już konku- 
rentów. Stany Zjednoczone i Japo- 
nja postarały się tymczasem o wy- 
parcie brytyjskiego współzawodnika 
nietylko z szeregu obcych rynków 
w Azji i Ameryce Południowej, ale 
wpływy gospodarcze ich sięgnęły 
nawet brytyjskich dominjów i kolo- 
nji. Obecna polityka gospodarcza 
Londynu charakteryzuje się prze- 
dewszystkiem dążeniem ku zdobyciu 
rynku europejskiego, gdzie również 
ma on wprawdzie konkurenta w 
osobie Niemiec, lecz gdzie może 
liczyć na:pewne sukcesy. Nie więc 
dziwnego, iż Wielkiej Brytanji prze- 
dewszystkiem  nienawistne są w 
Europie te mury celne, przez które 
(i tak już kosztowne wskutek wa- 
luty i innych przyczyn, związanych 
ze strukturą przemysłu brytyjskiego) 
produkty jej nie mogą przeniknąć 
do nowych rynków zbytu. 


' krajów Europy, 


Co do Niemiec to tu widzimy 
dążność inną. Wielki przemysł nie- 
miecki, który nie ucierpiał podczas 
wojny, a w okresie intlacji pozbył 
się tanim kosztem wszystkich, cią- 
żących na nim, zobowiązań, stanął, 
wskutek finansowego poparcia ze 
strony kapitału Stanów Zjednoczo- 
nych, zupełnie „na nogi* i przed- 
stawia obecnie potęgę większą, niż 
w 1914 roku. Przemysł ten, poparty 
przez odpowiednią politykę finanso- 
wą, i elastyczne ustawodawstwo 
socjalne, dąży obeenie do tego sa- 
mego, do czego dążył dwanaście 
Jat temu, a mianowicie do zdobycia 


na swą niepodzielną własność wszy- s 


stkich tych rynków w Europie 
Środkowej, które zdobyć może. 
Manifest podpisali przedBwszy- 
stkiem tinansiści angielscy, następ- 
nie finansiści tych tych mniejszych 
które wobec swej 
absolutnej „niesamowystarczalności* 
pozostały zawsze wierne idei wol- 
nohandlowej (Danja, Szwecja, Nor- 
wegja, Holandja, Szwajcarja), pod- 
pisali finansiści czescy, których 
przemyśl rozbudowany ongi na po- 
trzeby całych Austr-Węgier, dusi 


widmem nadprodukcji. Poza tem 
widnieją na manifeście „platonicz- 
ne* zgoła podpisy sześciu finansi- 
stów Stanów Zjednoczonych (niektó- 
re, podobno, już kwestjonowane), 
kilka podpisów polskich, rumuń- 
skich i... dziewięć niemieckich. Oto 
wszystko. 


Polska, której przemysł jest w 
tak ciężkich. warunkach, jak w ża- 
dnym innym kraju, która wystawio- 
na jest na pierwszy ogień gotują- 
cej się ze strony Niemiec ofensywy 
gospodarczej, musi bardziej, niż 
którekolwiek inne państwo, dbać o 
zachowanie pełni środków  obron- 
nych, koniecznych dla utrzymania 
jej niezależności gospodarczej. 


Dlatego też stanowisko władz 
państwowych naszych oraz społe- 
czeństwa musi być w stosunku do 
manifestu negatywne. W interesie 
kraju, całego społeczeństwa zarów- 
no warstw robotniczyeh jak i prze- 
mysłowych leży stworzenie warun- 
ków dla rozwoju przemysłu w Pol- 
sce.  Zakusom zmierzającym do 


zniszczenia warsztatów przemysło- 
wych należy się energicznie prze- 
ciwstawić! 


Żale i Skargi. — Nędza. — Małe zarobki. — 12-0 godzinny dzień pracy 
— Brak opieki ze strony Państwa. — 


Na skutek panującego kryzysu w 
w przemyśle włókienoiczym w Polsce, 
bardzo wielu robotaików, jak: tkaczy, 
wykończalników, prządników i innych 
wyjechało do Rumunji celem otrzymania 
pracy. Wielu pojechało za pośradnictwem 
P.U.P.P., a inni zawarli kontrakty bezpo- 
średnio z przedstawicielami poszczegól- 
nych firm. Biedacy ci myśleli, że tam 
na obcej ziemi los im się uśmiechnie, 
lecz się grubo pomylili. Nietylko, że 
szczęścia nie znaleźli, ale są bardzo prze- 
śladowani i pozbawieni opieki. 

Na dowód powyższego postaram się 
przytoczyć kulka faktów, mając do roz- 
porządzenia otrzymany od robotników z 
Rumunji obszerny materjał w postaci 
różnych próśb, skarg i listów, w których 
biedni emigranci przedstawiają rumuński 
araj“. 


W mieście Buchusi jest duża włó- 
kiennicza fabryka, w której jest zatru- 
dnionych przeszło 8 tysiące robotników, 
właścicielem tej fabryki jest Rosental. 
W dniu 4 września 1926 roku wybuchł 
strajk na tle podwyżki płac od 50—100 
proc. i o wprowadzenie 8-mio godzinne- 
go dnia pracy. 


W Rumunji wszędzie pracują 12 
godzin, a nawet dłużej, Kiedy rumuńscy 
robotnicy porzucili pracę, to polskim ro- 
botnikom, których wówczas było tam 
60, oświadczono, ze oni muszą strajko- 
wać. Ponieważ tamtejsi robotnicy gro- 
zili robotnikom polskim, że jeżeli nie 
opuszczą pracy, to ich poza terytorjam 


fabrgcznem spotka zasłużona kara ro- 
botnicy polscy, widząc grożące im nie- 
bezpieczęństwo, zwrócili się do właści- 
ciela fabryki Rosentala, by ich wziął pod ` 
opiekę, bo im grozi niebezpieczeństwo, 
przeciwnym razie do pracy nie pójdą ! 
to uczynili, mimo iż byli związani kon- 
traktami, 

Na trzeci dzień ów fabrykant, by 
zmusić tych kontraktowych do pracy, 
odebrał im karty żywneściowe, na które 
otrzymywali jedzenie z kantyny i ro- 
botnicy ci byli siłą i głodem zmuszani 
do pracy, tak że nie mieli żadnego 
wyjścia. To też zwrócili się do rumuń- 
skich przedstawicieli z prośbą, by im 
napisali depeszę w języku rumuńskim 
do polskiego Konsula. Wysłano trzy de: 
peszę i konsul nie przybył, a w między 
czasis bito szablami ze strony policji 
rumuńskiej polskich robotników. Komi- 
sarz policji rumuńskiej z policją i woj- 
skiem przychodził do baraków polskich 
robotników i bił i zmuszał do pracy. 

A jeżeli, który z robotników odmó- 
mił, to go skatowano i okuto w kajdany 
i sadzono do więzienia, w więzieniu bito 
zmuszano do pracy i nie dawano poży= 
wienia. Stwierdzić to mogą: Reszel, Łyle 
i Kodecki. 

Robotnicy polscy udałi się poraz 
ozwarty do robotników rumuńskich z 
prośbą o pomoc. To też dopiero dele- 
gacja robotników rumuńskich wyjechała 
do Bukaresztu i tam wysłano depeszę 
do Ministerstwa Spraw Zagrauicznych w 
Polsce, na skutek tej depeszy dopiero 


a 
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Nie macie śpiwal ENAR macie prawat!... 
Nota polska do rządu Z. S. S. R. 


Podajemy pełny tekst noty polskiej, 
wręczonej w sobotę, dnia 23 b. m. w 
Moskwie Komisarzowi Cziczerinowi przez 
Charge d'Affaires R. P, p. Wyszyńskie- 
go. Dotyczy ona słynnego problemu 
Wilna, poauszonego w niedawno zawar- 
tym traktacie sowiecko-litewskim. 


Panie Komisafau Ludowy! 


Z polecenia mego Rządu, mam Za- 
szczyt podać do wiadomości Pańskiej 
co nastę; uje: 


W dniu 30 września f. b. organ Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego Zw. 
Socjaliutycznych Republik Rad, „[zwie- 
stja“, ogłosił tekst traktatu, zawartego 
w dniu 28 września r. b. w Moskwie 
między Rządem Związku Socjalistycz- 
nych Republik Rad a Rządem Republi- 
ki litewskiej, oraz tekst not dodautko- 
wych, uzupełniających ten traktat. 

Dokumenty powyższe zwróciły uwa- 

g Rządu Rzeczy pospolitej Polskiej mig- 
dzy innemi ze względu na to, że doty- 
czą one niektórych obszarów, leżących 
ua zachód vd granicy polsko-związkowej 
ustalonej w artykule l[-im Traktatu 
Ryskiego z dnia 18 marca 1921 r. i sta- 
nowiących bezsporną Integralną część 
terytorjum Rzeczypospolitej Polsziej. 

Wobec powyższego Rząd Rzeczypo- 
spolitej Polskiej ponownie konstatuje, że 
w artykule II! Trautatu Ryskiego Rząd 
4wiązku Socjalistycznych Republik Rad 
zrzekł się wszelkich praw i preteusyj do 
ziem, położonych na zachód od grumicy, 
oznaczonej w artykule II tego Traktutu, 
oraz oświadczył że o ile w skład tych 
ziem wchodzą terytorju sporne między 
Polską a Litwą, sprawa przynależn Św 
tych terytorjów uo jednego z tych dwóch 
Raa należy wyłącznie do Polski i 

itwy. Następnie sytuacja prawno-poli- 
tyczna tych terytorjów, 
Rządu Repuuli i Litewskiej, do inicja- 
tywy Rządu Republiki Iutewskiej, do 
której to inicjatywy przyłączył się Rząd 
Rzeczyposdolitej Polskiej, zostału prze- 
sądzona decyzją Konfereucji Ambasado- 
rów z dnia 16 marca 1923 r. i przez to 
definitywnie rozstrzygnięta w sposób 
obowiązujący zarówno Łolskę, jak 1 Lil- 
wę. Rozstrzygnięcie to, ja«o ubowiązue : 
jące obie strony Zainteresowane, nie Mo- 
że być Zakwstjonowune ali podane w 
wątpliwość, prze4 żaden akt międzyna- 
rodowy, Zawarty z udziałem tylku je- 
dnej z tych stron, 

Zechce Pan przyjąć, Panie Komisa- 
rzu Ludowy, wyrazy mego wysokiego 
szacunku 

(—) Kazimierz Wyszyński. 
Moskwa, dnia 23 października 1926 r, 


przyjechał konsul polski, przedtem jed- 
nak robotników polskich pognanu siłą 
pod bagnetami do pracy. Natomiast ro- 
botników Mys¿kuws«iego Aduma i Rid- 
kiego, którzy odinówiii pójścia do pracy 
w obawie o życie, policja rumuńska 
odtransportowała do granicy i wysłała 
do Polski jako komunistów, a pozustu- 
łym na miejscu w fabryce oświadczono, 
że z komunistami skończą, bo tu ich 
nie potrzebują. Kiedy przyjechał konsul, 
to zamiast udać się zaraz do robot .ików 
to wpierw poszedł na herbatkę do p. Ru- 
zentala, a potem przyszedł do robotni- 
ków i wówczas zacząt im opowiadać 0 
wszystkiem, a o ich 108 Się nie troszczył, 
Gay mu zwróci ci pokrzywdzeni rovot- 
nioy uwagę na tv, że wysyłali depeszę 
do niego ze skargą. To oupowiedział, że 
te depeszę były 48 „krótkie“ (sic!!). W 
przeciwieństwie do tego Czesi i Niemcy 
zaraz mieli opiekę, gdyż ich konsulowie 
od pierwszego dnia Strajku już byli na 
miejscu i nie pozwolili czynić krzywdy 
swym obywatelom, 

Z powyższego wynika, że robotnicy 
polscy cierpią w Rumunji głód, pozba- 
wieni są opieki ze strony Państwa, a 
powołane do tego urzędy lekceważą S0- 
bie swe obowiązki. To też robotnicy ci 

"Zwracają się do posłów robotniczych za 

pośrednictwem Związku „Praca* by po- 
słowie interpelowali w sejmie w spra- 
wie ciężkiego położenia polskich robot- 
ników w Rumunji, jak również postara- 
li się o usunięcie niedołężnych i dzia- 
łającjch na szkodę swych obywateli 
urzędników. 

Dla wiadomości ogółu zaintereso- 
wanych robotników podać muszę, iż w 
Rumunji warunki pracy Są niżej kryty- 
Ki. Brak jest wszelkich urządzeń higie- 
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z inicjatywye 


„PRACA*—81 października 1926 r. 
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Onólnoniejka konferencja N, P. R w totii. 


W niedzielę, dnia 24 b. m. ra- 
no w sali Polskich Związków Za- 
wodowych, a popołudniu w sali 
Rady Miejskiej odbyła się ogólno- 
miejska konterencja NPR. w Łodzi. 
Zasadniczym punktem porządku 
dziennego było ustosunkowanie się 
do wniosku Zarządu Wojewódzkiego 
z dnia 3 października. 

We wniosku tym Zarząd wypo- 
wiedział się krytycznie względem 
polityki Głównego Komitetu Wyko- 
nawczego oraz Klubu poselskiego. 
wyrażającej się we wstąpieniu do 
Rządu Witosa, oraz stałem wspól- 
działaniu z prawicą po wypadkach 
majowych i zaproponował wyraże- 
nie G. K. W. i Klubowi Poselskie- 
mu wotum nieufności. 

Na konferencję tę przybyli z 
Warszawy prezes Narodowej Partji 
Robotniczej poseł Chądzyński oraz 
prezes Klubu, za parlamentarnego 
NPR. poseł Popiel. Obecni byli też 
obydwaj posłowie łódzcy kol. Wasz- 
kiewicz i Michalak. Przewodniczył 
na konferencji prezes Zarządu Okrę- 
gowego NPR. kol. Wojewódzki, 

Pierwszy referat o powodach 
wniosku Zarządu Wojewódzkiego 
NPR. oraz sytuacji w Łodzi wygło- 
sił prezes Zarządu Wojewódzkiego 
kol. igina Następny ACRE o sy- 


Amerykanie nie nznają sowietów. 


Na zebraniu amerykańskiej federa- 
cji robotników w Detroit przyjęto wnio- 
sek, wypowiadający się przeciwko uzna- 
niu Rosji sowieckiej, ponieważ robotnicy 
nie posiadają w Rosji wolności. 


zjazd monarchistów w Warszawie. 


W dniu 5 listopada ma się odbyć 
w Wurszawis zjazd przedstawicieli ore 
ganizacji kon erwatywnych. Fakt ten 
pozostaje niewątpliwie w związku ze 
zjazdem nieświeskim. 


Zebranie organizacyjne 
Koła Kolarzy w Radogoszczu. 


W niedzielę dn. 31 października o 
g. 10 rano w klubie przy ul. Zgierskiej 
103, odbędzie się zebranie organizacyjne 
Koła Kolarzy. Miłośnicy tego sportu z 
terenu dzielnic: Bału>kiej, Radogoszcza 
i Staromiejskiej proszeni są o liczne 
przybycie, 


nicznych, Są Straszne brudy, robot»icy 
mieszkają jak bydł» w barakach, za- 
robki są mniejszenie niż w Łodzi, praca 
trwa 12 godzin dziennie. Robotnik łódzki 
nie może się przyzwaczaić do trybu ży- 
cia, jaki prowadzą tamtejsi robotnicy. 
Mianowicie nasz łódzki robotnik lubi 
czystość i porządek, do tego jest od 
wielu lat przyzwyczujony, natomiast 
tamtejszy robotnik pracuje w tym sa- 
mym ubraniu w którym jednocześnie 
śpi. 

Natomiast rob»tnice przy pracy 
mają pozawijane głowy w grubę chusty, 
tak, że im tylko oczy widać, są stra- 
sznie brudne i poprostu śmierdzą potem 
i stęchlizną. Czas pracy dla nich nie 
istnieje, mogą pracować od wschodu do 
Zachodu słońca, a nawet iw nocy, są to 
ludzia bardzo prości, niemają Żadnych 
kulturalnych potrzeb. Naszych robotni- 
uważają zu coś lepszego, ale wrogo do 
niego się odnoszą. 


Na zakończenie chciałem dodać, że 
zawarte kontrasty w Polsce z przedsta- 
wicielami fırım rumuńskich a robotnika- 
mi na wyjazd do pracy w Rumunji są 
nieważne, bo tam niema kto się tego ro- 
dzaju Sprawami opiekować i każdy 
właściciel może sobie robić z tem kon- 
traktem co im się podoba. Natomiast 
jeżeli robotnik chciałby kontrakt złamać 
io wsadzą go do więzienia, albo pod 
przymusem zapędzą do pracy, bo policja 
jest na usługi fabrykantów i nigdzie się 
poszarżyć nie MOZA. 


tuacji sejmowej oraz taktyce klubu 
parlamentarnego NPR. wypowiedział 
poseł Popiel, kolega zaś Chądzyński 
mówił o sprawach organizacyjnych. 
Z krytyką postępowania Klubu par- 
lamentarnego oraz Głównego Komi- 
tetu Wykonawczego wystąpił poseł 
Waszkiewicz. Po wypowiedzeniu 
się szeregu mówców został przegło- 
sowany wniosek Zarządu Wojewódz- 
kiego i uzyskał znaczną większość. 

Tą samą większością głosów 
zogtał przegłosowany wniosek, by 
wybrać komitet z 7-miu osób w ce- 
lu porozumienia się z władzami 
wszystkich kierunków NPR. celem 
zwołania wspólnego kongresu Na- 
rodowej Partji Robotniczej w Łodzi. 

Przejście powyższego wniosku 
dowodzi, że Łódzka Organizacja po- 
mimo swego krytycznego stosunku 
do Władz Naczelnych i odpornego 
stanowiska obydwóch grup w spra- 
wie porozumienia ma niezłomną 
wolę występować w dalszym ciągu 
w roli medjatora w celu ocalenia 
Partji. 

Troska o jedność Partji prze- 
bijała poprzez wszystkie przemó- 
wienia, 

Wreszcie uchwalono potępić list 
otwarty posła Michalaka. 


Ne 21 (26) 


Klęska socjalistów w Belgji. 


Ostatnie, odbyte 10 października 
wybory do samorządów w Beigji należy 
potraktować jeśli chodzi o ich wyniki, 
jako zwycięstwo myśli zachowawczej, 
Były to wybory „środka* w całem tego 
słowa znaczeniu. 

Mało zmieniając liczby mandatów 
poszczególnych grup politycznych, wy- 
bory te jednak są klęską dla obozu so- 
cjalistycznego. 

Dotąd — od r. 1920 — socjaliści w 
wyborach do parlamentu i samorządów 
w Belgji szliod jednego zwycięstwa do 
drugiego, zdobywając coraz to większą 
liczbę mandatów. Bias wyborach obec- 
nych nietylko nie zdobyli żadnego no- 
wego mandatu, lecz dostali ilość głosów 
znacznie mniejszą, aniżeli przy wybo- 
rach do parlamentu w r. 1926, to też 
zaledwie udało się im pozostać na pozy 
cjach, zdobytych w r. 1920. 


Nowa sesja Sejmowa, 


W sobotę, dn. 30 listopada rozpocz- 
Lie się nowa sesja sejmowa dla uchwa- 
lenia budżetu na rok 1927]28. 

W imieniu rządu zabierze głos mi- 
nister Sxarbu p, Czechowicz Prezes Ra- 
dy Ministrów Marszałek Piłsudski, we- 


uług autoryltatywnych zapewnień, pie 
zabierze głosu. 
: Po sobotuiem posiedzeniu nastąpi 


kilkudniowa przerwa, spowodowana świę- 
tami w dniu 1 i 2 listopada, poczem 6 
listopada rozpocznie swe normalne pra- 
ce sajmową komisja budżetowa. 


Zjazd w Nieświeżu. 


Magnaci gotują się do udziału w rządach. 


W dniu 25 b. m., w poniedzia- 
łek, przybył Marsz. Piłsudski samo- 
chodem do Nieświeża, gdzie doko- 
nał dekoracji trumny ze zwłokami 
swego b. adjutanta w roku 1920, 
księcia Stanisława Radziwiłła, po- 
ległego w bitwie z bolszewikami— 
orderem Virtuti Militari IV stopnia. 
Marsz. Piłsudskiemu towarzyszą w 
podróży ministrowie: Meysztowicz i 
Niezabytowski oraz adjutant —rtm. 
hrabia Grocholski. 

Mars. Piłsudski zamieszkał na 
czas swego pobytu w pałacu księ- 
cia Albrechta Radziwiłła, ordynata 
na Nieświeżu i Klecku, dokąd na 
czas uroczystości zjechało kilkadzie- 
siąt osób z najpierwszych rodzin 


Niech sę teraz przekonają polscy 
robotnicy, co to tak krzyczą i wymyśla- 
ją na polskie ustawodastwo socjalne i 
na Polskę, że im nic nie daje i Że nikt 
się niemi nie opiekuje. Sami wymyśla- 
jąc na wszystko — jedn cześnie łamią 
ustawę o 8io godzinnym dniu pracy, 
urlopach i pracy w przemyśle. Tu w 
Polsce organizacje robotnicze jak mogą 
tak bronią ustaw robotniczych, u robot- 
cy idą wbrew temu co jest dla nich do- 
bre i sami przyczyniają się do stworze- 
nia podobnych warunków, jakie są w 
Rumunji. Może to będzie i dobre dla 
pouczenia tych, co to we wszys tkiem, 
co czynią organizację robotnicze, widzą 
tylko zło. Może, wtedy, kiedy fabrykan- 
ci mocno przycisną ten głaz, który Sa- 
mi robotnicy kładą na swe barki nastą- 
pi otrzeżwienie i podwrót w szeregi 
organizacyjne celem stworzenia silnej 
samoobrony. A, że do tego przyjuz e, to 
nie ulega wątpliwości, bo miara Zosta- 
przepełnioną. l ci co nie należą dv żad- 
nej organizacji zrozumieją raz nareszcie 
że sami nic nie zrobią i zawsze będą 
skazani na łaskę kapitału i jego sług. 
Niech nie mają do nikogo pretensji gdy 
będzie jeszcze gorszy ucjsk w fabry- 
kach jak jest obecnie, Bo związki tylko 
upominać się będą za swemi członkami, 
a dzikusy pomocy żadnej mieć nie będą. 

Oby to nastąpiło jaknajprędzej, 


A. K. 


arystokratycznych wybitnie zaawan- 
sowanych w pracach politycznych 
monarchiźimnu polskiego. Są to: Ksią- 
żę E. Sapieha, b. zamachowiec z 
r. 1919 na rząd Moraczewskiego, 
obecnie prezes wileńskiej grupy 
monarchistów, Michał Obiezierski, 
sekretarz gen. Zw. Pol. org. Mopar- 
chistycznych Janusz ks. Radziwiłł, 
ordynat na Ołyce, ks. Olgierd Czar- 
toryski, wódz konserwatystów wiel- 
kopolskich, hrabia Potocki, ordynat 
na Łancucie, Ludwik ks, Czetwier- 
tyński, Jan hr. Tyszkiewicz, Jerzy 
hr. Czapski, Zdzisław książę Lubo- 
mirski, b. regent, znany ze swej 
uniżonej deklaracji wobec Wilhelma, 
hrabia Plater i wielu innych. 

W prasie pojawiły się wiado- 
mości, że ten zjazd magnaterji, 
przepojonej tendencjami monarchis- 
tycznemi, nie jest przypadkowy. Zo- 
stał on pomyślany z wiedzą wyso- 
kich czynników pnństwowych, jako 


sposobność zetknięcia się Marsz. 
Piłsudskiego z obozem arystokracji 
polskiej. 


Zgromadzenie magnackie za- 
mierza uznać się za zjazd organizacyj- 
ny nowego stronnictwa konserwa- 
tywno-monarchistycznego, o którem 
tyle mówiło się w ostatnich czasach. 

Udział marsz. Piłsudskiego w 
uroczystościach radziwiłłowskich w 
Nieświeżu wywołał zaniepokojenie 
w szeregach polskiej lewicy i jest 
żywo omawiany przez całą prasę 
polską. 

W związku ze zjazdem w Nie- 
świeżu*sprawa dymisji wojew. Bniń- 
skiego oraz odwołania z Paryża 
ambasadora Chłapowskiego przesta- 
ła być aktualna, gdyż obaj ci dy- 
gnitarze społecznie t politycznie są 
zbliżeni do kół, które podejmowały 
marsz. Piłsudskiego na 'zamku w 
Nieświeżu. 


Rozpowszechniaj „Pracę” 
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Walka z brakiem mieszkań 
w Anglji. 


Według depeszy, otrzymanej przez 
„Borliner Tageblatt*, angielskie minie 
sterjuni zdrowia publicznego ogłasza, że 
od dnia 1 stycznia do dnia 1 paździer- 
nika r, b. wybudowano w Anglji 196.895 
domów, z czego 131.895 powstało przy 
pomocy rządowej. 

W ogóle od czasu wojny stanęło w 
Angiji 753,000 nowych domów, z któ- 
rych 355,000, a więc przeszło połowę, 
zbudowano w ciągu dwóch lat ostatnich, 
dzięki zastosowaniu nowych sposobów 
budownictwa. 

Ministerjum oblicza, że do końca rb. 
liczba nowych domów, w tym roku zbu- 
dowanych, przekroczy 200,000, bo w je- 
dnym tylko miesiącu wrześniu powstało, 
dzięki zapomogom rządowym, 15,000 do- 
mów. 

Dodajmy jednak, że przeważnie są 
to domy małe, ua jedną lub dwie ro- 
dziny, budowane szybko i tunio z poje- 
dyńczych części, wyrabianych gromade- 
nie w fabrykach, pomimo to jednuk po- 
siadają izby obszerne i odpowiadające 
wszelkim warunkom hygjeny, na to bu- 
wiem ministerjum Zdrowia zwraca uwa- 
gę szczególną. 

W  Hirminghamie obmyślono w cią- 
gu ostatnich tygodzi nowy typ domków 
takich, w którycn mieszkanie, skłudające 
się z jednej izby mieszkalnej i dwóch 
sypialni, może być wynajmowane za 8 
szylingów 0 pensow (według kursu o- 
becuegu około 19 złotych) tygodniowo, 
oczywiście beż podatków państwowych 
i komunaloycn, mieszkanie zaś złożone 
z jednej izby mieszkalnej i trzech sy- 
pialnych—za 9 szyl. 6 pensów (około 21 
złotych tygodniowo. 

W Coventry zdołano nawet zbudo- 
wać jeszcze tańszy typ domku robotni- 
czego, w którym mieszkanie, złożone Z 
jeduej izby mieszkalnej, dwóch sypialni 
ı dwoch spiżarek może być odnajmowa- 
ne za 6 szyl. 6 pensów (około 15 złwtych) 
tygodniowo. 

Gdyby tak u nas kto zajął się tą 
sprawą! 


Eksport węgla maleje 
Przyczyną—brak wagunów niemieckich. 


Eksport węgla polskiego uległ w 
pierwszej połowie znaczniejszemu zmniej- 
szeniu. się to z następującej tabalki 
porównawczej: 

w sierpniu wywieziono 
we wrześniu wywieziono 1.988.000 t. 
za połowę pażdziernika 690.000 t. 


Gdy druga połowa października nie 
przyniosła poprawy, to otrzymalibyśmy 
spadek o około 35 proc. w stosuaku do 
maksymalnego napięcia eksportu w 
sierpniul 

Przyczyną tego spadku eksportu 
jest niedostarczenie odpowiedniej ilości 
wagonów przez Niemcy oraz częściowo 
zaangażowanie węglarek polskich prze- 
wozami wewnętrznemi. Najbardziej spa- 
dła wysyłka do Anglji to 230.000 ton), 
dokąd właśnie wysyłano głównie węglar- 
kami niemieckiem! i prze4 porty nie- 
mieckie, 


2.135.000 t. 


Reforma ordynacji wyborczej. 


Rozeszły się w sferach politycznych 
pogłoski, jakoby w rządzie omawiano 
tymczasem nieoficjalnie) — sprawę re- 
formy ordynacji wyborczej, 

W głównych zarysach reforma mia- 
łaby iść w kierunku: zamiany głosowa- 
nia na listę głosowaniem na nazwisko, 
wprowadzenia cenzusu wykształcenia dla 
kandydatów poselskich i zmiany gsogra- 
fji wyborczej, Zasady te mają stanowić 
podłoże dyskusji, jako będzie przepro- 
wadzona w łonie rządu przed „przystą- 
pieniem do ewent. opracowywania kon- 
kretnego projektu ustawy. 
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„PRACA*—81 października 1826 r. 


Ford i robotnicy 


On obiecuje pięciodniowy tydzień pracy — Oni... 


Amerykański król samochodowy, H. 
Ford, był w ostatnichączasach ośrodkiem 
ożywionej dyskusji prasowej, ponieważ 
ogłosił, że zamierza wprowadzić w swo» 
ich zakładach pięciodniawy tydzień pra- 
cy, nie zmniejszając przytem zarobków 
swoich pracowników. Zarządzenie to 
osłupiło świat kapitalistyczny, który 
potraktował całą sprawę poprostu z 
punktu widzenia... złego przykładu. 

Możemy jednak być pewni, że re- 
forma ta wynikła u Forda jedynie na 
podkładzie zimnej kalkulacji; obliczył, 
że mu się to opłaci i — wprowadził 

Tem jednak większe zdumienie wy- 
wołała napewno w opiaji mieszczańskiej 
wiadomość, podana przez A. T. E, że w 
zakładach Forda, uszczęśliwionych tak 
doniosłą „reformą“ grozi strajk. Miano- 


grozą mu strajkiem! 


nowicie związki zawodowe zażądały, aby 
administracja fabryk Forda przyjmowa- 
ła pracowników tylko za pośrednictwem 
związków zawodowych. Niezrzeszony ro- 
botnik miał być pozbawiony prawa pra- 
cy. Ford, a za nim inn' przemysłowcy 
automobilowi, odrzuciliten warunek, na 
co Federacja 'Pracy zagroziła strajkiem. 

I oto etrzymujemy ciekawe zderze- 
nie dwóch światów. Ford posiadający 
narówni z wieloma przedsiębiorcami 
Nowego Swiata, napoły patrymonjalne 
staje oko w oke z klasowym ruchem 
rob tniczym, który zasadniczo nastaje na 
rozbudowę 1 zwartość organizacyj ro- 
botniczych. Czy konflikt wybuchnie, nie 
wiadomo. rodzi się jednak zaznaczyć 
samą jeg» możliwość... 
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0 pomoc dla pracowników 
miejskich. 

Rząd zdecydował się przyjść z po- 
mocą urzędcikom państwowym, których 
niskie pobory stały się zgoła niewystar- 
czające wobec wzrostu drożyzny. 

W podobnym położeniu znaleźli się 
pracownicy komunalni od chwili zrów- 
nania ich płac z poborami pracowników 
państwowych. 

Dawniej pracownicy komunalni cho- 
ciaż lepiej uposażeni, ctrzymywali co- 
rocznie tak zwaną 13 pensję na opędze- 
nie wydatków zimowych. W ostatnich 
jednak latach władze nadzorcze ze 
względów oszczędn: ciowych  skreślały 
z budżetu miejskiego sumy za ten ce! 
przezuaczone. W ten sposób pracownicy 
miejscy byli podwójnie bici, bo zmniej- 
szono im pensje, a nadto pozbawiono 
ich zwyczajowo ustalonej doraźnej gra- 
tylikacji. 

Pracownicy za pośrednictwem swych 
związków czynili u magistratu i władz 
nadzorczych staranie o przywrócenie 
zwyczaju wypłacania 18-ej pznsji. 

Wszelkie na tej drodze trudności 
udało się przezwyciężyć najpierw pra- 
cownikow magistratu warszawskiego. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zgo- 
dziło się na to, by magistrat warszaw- 
ski wypłacił swym pracownikom w bie 
żącym roku zwaną 13-ą pensję. 

Zu przykładem magistratu warszaw- 
skiego pójdą niewątpliwie zarządy in- 
nych miast. 

Magistrat łódzki, który swym pra= 


Teatr Popularny. 
(ul. Ogrodowa 18). 


Po przewybornej operetce „Ach, te 
pensjonarki*, która przez kilkanaście Z 
rzędu wieczorów wyśmienicie bawiła by= 
walców Teatru Popularnego, — z kolei 
wchodzi na afisz melodramat w ośmiy 
obrazach „Dwaj malcy*, którego prom- 
jerowe widowisko uwdbędzie się w sobo- 
tę 30 b. m. o godz. 8.20 wiecz. 

W` niedzielę ż4 b. m. w południe 
odbył się w Teatrze Popularnym drugi 
w bież. sezonie poranek artystyczny, 
urządzony staraniem zarządu T-wa im. 
Moniuszki, z niestrudzonym dyi. Wol- 
czyńskim na czele. Na całość poranku 
złożyły się produkcje chórów T-wa de- 
klamacje p. A. Góreckiego artysty Tea- 
tru Popularnego, występy tersetu mu- 
zycznego oraz występy orkiestry Teatru 
Popularnego. Poranki cieszą się wielkiem 
i całkiem zresztą zasłużonem powodze- 
niem. 

W- poniedziałki Dyrekcja Teatru 
urządza przedstawienia dla zrzeszeń ToO- 
botniczych po cenach najniższych 40, 60 
i 80 groszy. 


Złoto sowieckie w Angliji. 


„Rheisisca- Westph lische Z.iiung* 
podała rozważania ma temat, ile i skąd 
płacą bolszewicy rosyjscy ua poparcie 
strajku angielskiego. 

Co do tego, ile płacą — posiadamy 
zresztą sprzeczne infu'mutje, Ro. We u. 
Ztg. przypomina, że Sowiety zarząd:iły, 
iż każdy robotnik 1 prucuwnin trustu 
państwowego mu id é na str ykujących 
górników zarobes jeduej duiówui na 
miesiąc. Wyoiosłoby to (we.ług dosć 
dowofmych obliczań) okoł. 30 imiljonów 
rubli złotych. Bivrąc pod uwage, że 
strajk trwa szosty miesiąc i że pomoc 
dawna jest od ś miesięcy, utrzymalibyś 
my 150 miljonów rubli, czyli okuło 
15.000.000 funtów szterl. Tymoz.sem 
wódz str.jkujących, Cook, pr-yznał nie- 
dawno, że z Meskwy otrzymał zaledwie 
okuło 400.000 funtów. 

Gazeta niemiecka zasianaąwia się 
przy tej okazji Dad ujemnym wpływem 
tych „ ofiar“ bolszewiokich na „o<erwo- 
ny* bilans płatniczy Umi Sowieckiej. 
Wskazuje, że bilans handlowy Sowdepji 
jest bieruy od półt»ra roku na sumę 
227,5 miljo.a rubli, że zapas walut w 
Gosbansu wynosi w czerwcu też zale- 
uwie ćwierć miljarda rb. 

To prawda! Ten wpiyw może być 
rujnujący. Ale co tu SZkodzi MosśwWie, 
która za te 150 miljowów ruoli prowae 
dzi przecież beżśrsąwą chuć „ujadłą 
wojnę przeciw Augijif I to wojnę ręxa- 
mi ie} własnych ovy*atelt.. 


cowniśom poczynił JUŹ uawulej powie 
obietnice, obeenie podowbDno pvStanowił 
wypłacić wszystkim pracownikom gra- 
tyfiaacją w wysokości jeun; uiss,ę- 
cznych pocurów, przyczem 50 proc. iua 
być bezwrotne, a reaZ.a Spłacana w r.- 
tach miesięcznych, począwszy od kwiet- 
na ruku pr4yssiego. 


Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Żródło” 


mebli 


(od najskromniejszych do najwy- 
kwintniejszych) 


przeniesione * "plotskow- 


Górny Rynek w Rzgowskiej 2, 


Ceny znacz. R « Najdogodniej- 
sze warunki! Długoletnia gwarancja! 


F. NASIELSKI, PE A ŃASIELSKI: RZGDYSKA Zoo] 2 
7 Zwracamy uwagę na ogloszenie — uwagę na ogloszenie 
Towarzystwa „Lokator* 
w Sprawie wypuszczenia w najem mie- 
szkań w aewych domach wspomnianego 
Towarzystwa przy ulicy Keniga róg 
Rzgowskiej. 
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jesionki, ubrania i 
WyixLONnczenie solidne! 


> 238 Piotrkowska 238. 


NA RATY 


polecamy na sezon zimowy wielki wybór damskich palt z obszyciem futrzanym oraz palta kotikowe, | 
męskie palta z najlepszych krajowych i zagranicznych towarów z obszyciem futrzanesm, oraz kożuchy, 
smokingi. Przyjmujemy wszelkie zamówienia. === 


adnej tilji nie posiadamy! | 


Ozorków. 


Na skutek wspólnego porozumienia 
się. Koło Młodzieży Pracującej przy 
N. P. R. w Ozorkowie zostało przemia- 
nowane na Zjednoczenie Polskiej Mło- 
dzieży Pracującej „Orlę* Koło w Ozor- 
kowie. Oficjalne połączenie się nastąpiło 
w dniu 16 września r. b. w obecności 
przedstawicieli Zarządu Wojewódzkiego 
„Orlę* i członków naszego Xola. 

W dniu 17 października r. b. Z. P. 
M. P. „Orlę Koło w Ozorkowie urządziło 
Uroczystą Akademje, poświęconą pamię- 
ci zmarłych poetów Edwarda Słońskiego 
i Jana Kasprowicza program nast. Od- 
czyt (życiorysy) wygłosił kol. Jóźwiak 
prezes Koła. Dekl. mację; Głód Edw. 
Słońskiego wypowiedziała kol. Jóźwia- 
kowa. 

Błogosławieni Jana Kasprowicza 
wyp. Koi, Orlik. Serenadę Tosieliego solo 
na skrzypcach odegrał kol. Breczkowski. 
Deklamację „Wnoc wigiljaą* Jana Ka- 
sprowicza, wyp. kol. Bvcianuwska z da- 
lekich tajg—Eiw. Słonskiego, wyp. kol. 
Dębowssi. W imieniu starszego spo- 
łeczeństwa za oddanie należnej Czci Za- 
służon m poetom przez młodzież pra- 
cującą „Orięcia” w obszernym przemó- 
wientu ztożył podziękowanie kol. Jezior- 
ny. Na zakonczenie vuśpiewano „Rotę*. 
rrzewydniczył kol. Bocia. owsk.. Całaść 
ZiUDIiA IMpouujące wrazenie. Dodać 
należy, że na asademję przybyły pokr. 
ETC jako tu N. P. R. Zw Praca, 

. T. C. „Sila“, St. Sp. „Zorza* ze swe- 
N, sztandarami. 
J.—k. 


Zjazd „Orlęcia”, 


Zarząd Wojewódzki Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży Pracującej „Orlę* w 
Łodzi, niniejszem zawiadamia, 14 w myśl 
uchwały powziętej w dniu 25, X. r. b. 
na posiedzeniu Zarządu 4osta ie zwoła= 
ny Zjazd Okręgu Łódzkiego w dniu 21 
listopada r. b. o godz. 10 rano w lokalu 
własnym, ul. Piotrkowska 91. 

W związku z powyższem koła ist- 
niejące na terenie m. Łodzi nadeslą w 
nicprzekraczulnym terminie də dnia 15, 
XI. r. b. spisy: Delegatów na Zjazd, 
Kandydatów do Zarządu Okr; sgowego, 
Kowis,! Rewizyjnej ı Sąuu Koleżen: skiego, 

IOAK ubrad Zostanie ugłyszony 
W tormine późniejszym. 


Dzielnica Chojny N. P. R. 


Da.a 7-gv listopada r. b. o godz. 
10 ran, udoę Zie się konferencja człon- 
ków Dz. Chojny w lokalu przy ul. Oiyń- 
Ca 22. Sprawy b. ważne. Relerować 
bęueie pusei Kul. Waszkiewicz. 

U liczue prz.bycie prosi Zarząd, 

Uwaga: Wejście ża legitymacjami, 


Dzielnica Widzew. 


Dnia 30 paźdz.eraika r.b, o godz. 
6 wiecz. w klube N. P. R. przy ul. Ro- 
icińsaiej 91 o.bęuzio się Kouferencja 
N. r. R. Dzielnicy Widzew. 

4e względu na ważne sprawy wszy- 
scy koledzy 1 «oleż. proszeni są o ko- 
nisczne i punktualne przybycie. 

Wejście za iegitymacjami. 


Posiedzenie Zarządu Okręg. NPR. 

W piątek du. 5 listopada o z. 8 w. 
udbędzie się posiedzenie Zarządu Oxrę: 
goweg „ ul. Piotrkowska 91. 


Kupię warsztat stolarski 


w dobrym stanie. Wiadomość  N.-Za- 
rzewska 39, Sommer, 
Potrzebny jest chlopiec miau” 


w stolarni u Orenbucha, Południowa 31. 


PO CENIE | 
GOTÓWKOWEJ 


LON MIN 


RÓ 
Diks Turhin 
Rycerski rozbójnik 


dramat w 10 aktach 
Nad program tarsa! 


Życie za życie 
(LORD JIM) 
dramat sensacyjny 12 akt. 
—— W roli głównej —— 


Wallace Beery 
NAD "OEI: FARSA 


Największy tragik świata 


CONRAD WEIDT 


w potężnym dramacie życiowo-psychologiczaym 


lentiera z Akademji Francuskiej, 


„Tajemnicza Trzynastka 


Nad program: 
a itt: aktach 


Państwowych Dramat wschodni w 8 akt., osnuty na tle walki 
plemion wschodnich z Anglikami. 
SIENKIEWICZA 40. OR GE o R EEE 
Początek przedstawień w dni powezednio o godz. 5.30, 
| m. aeaa : 


w soboty i w niedzielę o godz 4 
| 


d0|KUR 


aktów 


„REDUTA“ 


Dziś i dni następnych! 


Iwana Mozżuchina, 


Reżyserja TURZANSKIEGO. f 


Dla dorosłych! 


MIEJSKI KINEMATOGRAF | 


(ŚWIATOWY 


Wodny Rynek 44. 


Dla młodzieży! 


| 
| fłoczono w drakurni 


WyuawCa Zarząd Wojewódzi: N. P. R. 


„PRACA*—31 ___ „PRACA*—31 października1926 r. 1926 r. 


OBW ILE:S2C 2, EIN I EL. 
Magistrat m. Łodzi w wykonaniu postanowień $ 17 (ustęp trzeci) Roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoljtej z dnia 17 czerwca 1924 r. o wymia- 
OSZENIE. rze i poborze państow. podatku od nieruchomości (Dz. U.R.P. Nr. 51/24, poz. 528) | 
oraz zgodnie z ustawą z dnia 1 kwietnia 1925 r. o przedłużenia mocy obo- 
NAA przepisów o wywiarze i poborze tegoż podatku (Dz. U. R. P. l 
r 43|25—poz. 296)—podaje ninejszem do publicznej wiadomośi, iż wymiar | 
Kasa Chorych m. Lodzi podaje do wiadomości pomienionego p'datku za r. 1926, tudzież czynności rozesłania nakazów płat- i 
zainteresowanym pracodawcom, iż obwieszczenia 0 CCIE w dn. 15 paździeroika r. OE O ET Ao i | 
obec powyższego wzywa się wszysłkich tych płatników państwowego 
licytacjach przy poszukiwaniu należności, nie prze- podatku od nieruchomości, którzy nakazów płatniczych nie otrzymali, by w | 
kraczającej kwoty ZI, 50—z dn. l listopada r. b, nie prekluzyjeym terminie do dn. 31 b. m. zgłosili się do biura Wydziału Podat- | 
bed bli k ] d t. 1031 kowego (Plac Wolności Nr. 2—pokój 13) po odbiór tychże w przeciwnym ra- f 
ędą W prasie publikowane, lecz, zgodnie z ar razie nieodebrane nakazy płatnicze będą uważane za doręczone. s | 
Ponadto' zawiadamia się, że przypadające do uiszczenia kwoty podat- 
U. P. C. obwieszczenia 0 sprzedaży rozwieszane będą kowe, należy wnieść do Głównej. Kasy Miejskiej (Plac Wolności 14): za I i II | 
w Komisarjatach Policji i na zewnętrznych drzwiach a DIE GLAM CHG zb orradh Car biada św li 5 
wartał do dn. 30 listopada r oraz ła kwartał do dn utego 1927r i 
domu, w którym będzie sie odbywać sprzedaż. Równocześnie w myśl artykułu 4, wymienionej na wstępie ustawy Z | 
dnia 1 kwietnia 1925 r, Magistrat m Łodzi pod rygorem, ZARALUJM g tym- 
że artykuia, wzywa wła ścicieli nieruchomości do piśmiennego powiadomienia | 
KASA CHORYCH m, LODZI Wydziału Podatkowego o wszelkich zmianach zaszłycn w ciągu roku, poprze= 
dzającego okres wymiarowy, w wysokości CCU najmu nieruchomości | 
— y I == lub ich części, nie podlegających ustawie o ochronie lokatorów; w wysokości 
( ) Dr Samborski ( ) F. Kałużyński przedwojennego, "podstawowego komornego Z 1914 r., dokonanego tylko na | 
p. o. Dyrektor Przewodniczący Zarządu podstawie roztrzygnień, względnie orzeczeń Urzędu RozjemczegO dv spraw 
najmu; w nazwiskach vtób, użytkujących dane lokale; w ilości zajmowanych 
Łódź, dn. 20 października 1926 r. ubikacyj i t p. — najpóźniej na 16 dni przed upływem każdego kwartału, 
przyczem jednak wiarogodność zmian w wysokości czynszu Winna być stwier- 
dzona odnośnemi dokumentami, 
ROEE EZ ooo 
Łódź, dnia 25 puździernika 1925 r. 
y ma MAGISTRAT m. ŁODZI 
Dziś i dni Dziś i dni Dziś i dni Prezydent: M. CYNARSKI. 
ODEON | następnych! APOLLO następnych! następnych Przewodniczący Wydziału 
Jubileuszowy film, najnow-||Pramat ludzi, bez KA Najgłośniejsze dzieło JO AE ) i KULAMOWICZ. 
. "I: ? ów pg głośnej powieśc 
czej produkcji w roli głównej: Ey filmowe p. g powieści 
ózefa Conrada p. t. N o 
CONAN DOYL'EA £ 


niat Taninin Tm mie 


dramat 10 akt. W roli głów. 


Wallace Beery, Loyo Hogesig z WSZELKIEMI WYGODAMI | 


„ARABIA KOSTJA“ 


Wielki dramat w 9 aktach podług znanego remansu V Cher- 


6 farsa w 2 


A MOTTI: "TQ. „Gwałciciel świętego prawa Koranu, 
KINO zginąć powinien wśród męczarni*!... 
SPÓLDZIELNI Dziś i dni następne wyświetlany obraz p. t. 


Pracowników Dziewice Wschod LI 


Najpotężniejsze arcydzieło wytwórni francuskiej 


Passe-partout i ulgowe, prócz urzędowych i prasowych, ważne tylko od poniedziałku wst października. 


Nie grzesz, matko 


ORŁY Z TEKSASU 


Początek seansów: Dla młodzieży o godz. 3 i 5 po DEZ 


„Praca“, Rzgowska 61. 


N 21 (25). 


66 wypuszcza w najem w swych skana- 
lizowanych domach przy ul. Keniga róg l 
Rzgowskiej (Lokatorską) przy przystan- | 
ku K. E. L. (linje tramwajowe 4 i 11) 


60 MIESZKAŃ ZŁOŻONYCH z 2-ch POKOI i KUCHNI 


(gaz, elektryczność, woda, ziewy i klozety). 


Zgłoszenia przyjmuje od dnia 2 listopada 1926 raku | 


WI 99 gdzie udziela szczegółowych informacji 


MIESZKANIA BĘBA WYNAJMOWANE WEDŁUG 
KOLEJNOŚCI ZAPISÓW. 


w godzinach od 8.30 — 8-ej p. p. w 


swem biurze przy ul. Andrzeja Nt 11, 


LUNA ESR a |] 


Nieśmiertelny mistrz gry A= 


RUDOLF VALENTINO | 


w miłosnym dramacie współczesnym 


„TRUJĄCY CZAR" (Kobra) 


CZAR PIĘKNA! 


CZAR MIŁOŚCI! 


JER CARSKI)/20| - 


aktów 


CZAR GRY! 


według powieści Jules Verne'a p. t. „Micha Strogoff“ 


W WYKONANIU 


Natalji Kowanko, WŁ Gajdarowa i i innych. 


Obraz wł. P.K. „LUX“ S.A. w Warszawie. 


twórni Les Films de France w Paryżu. 


Od dnia 26 października do dnia 2 listopada rb. Dla dorosłych! 


Dramat w 9 częściach roli głównej 
MARY CARR 


Dla młodzieży! 


Dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30 wiecz. 


"Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILCZER, 


Nr. 21 (25). 


o 


Łódź, 31 października 1926 roku. 


Rok VII. 


um. „PRAGA 


aama 


PROCES STAN. JABŁOŃSKIEGO 


o zabójstwo fabr. Dobranickiego. 


A A n | i r [mj 
Swietne przemówienie obrońcy Adw. B. Fichny. 
Podsądny skazany na 11 lat ciężkiego więzienia. 


Anna Jabłońska 


matka skazanego, którą chciano wydalić 
z fabr. po 20 latach pracy, lecz dzięki 
zabiegom Zw. „Praca* pozostała w tabryce. 


W ubiegły wtorek łódzki Sąd 
Okręgowy rozpatrywał głośną spra- 
wę Stanisława Jabłońskiego, tkacza 
z fabryki „Bracia Dobraniccy* uł. 
Cegielniana XN 89, który dnia 12 
lipca tego roku, trzema strzałami z 
rewolweru zabił współwłaściciela fa- 
bryki b. p. Józefa Dobranickiego. 


Stanisław Jabłoński, syn robot- 
nika łódzkiego, wyrósł w ciężkich 
warunkach, w jakich się znajdują 
włókniarze polskiego Manchesteru. 
Marzeniem jego było zdobyć naukę, 
pokończyć szkoły. Na to jednak nie 
było środków. Trza było iść do ta- 
bryki, zdobywając grosz na książki, 
a uczyć się wieczorami. Wróciwszy 
z wojska,— służył jako ochotnik, — 
pracował zrazu w fabryce Pikielne- 
go a potem w fabryce Braci Dobra- 
nickich, gdzie pracowała matka i 
brat. W roku 1925 uległ redukcji 
ogólnej, znalazł się na bruku. Przy- 
jęty znów do pracy w roku 1926, 
przepracował 16 tygodni, gdy 28 
maja z rokazu Józefa Dobranickiego 
ponownie go zwolniono. Zrozpaczony 
utratą pracy, zachodził kilkakrotnie 
do tabryki, prosząc o przyjęcie do 
roboty. Prosił, by mu pozwolono 
przepracować jeszcze 4 tygodnie 
aby uzyskać w ten sposób prawo do 
zapomogi dla bezrobotnych. Ustawa 
wymaga bowiem 20 tygodni pracy. 
Spotkała go stanowcza. odmowa. 
Wtedy przyszła mu do głowy fatalna 
myśl, — wymierza sobie sprawiedli- 
wość... i dnia 12 lipca w portjerni 
fabryki rozległ się huk strzałów re- 


SŁ Jabłoński 


skazany na 11 lat ciężkiego więzienia 
za zabójstwo J. Dobranickiego. 


wolwerowych, skierowanych przez 
bezrobotnego proletarjusza do nie- 
dawnego swego pracodawcy. 
Typowa tragedja o podłożu spo- 
łecznym. 
Przebieg sprawy: 


Rozprawa sądowa rozpoczęła się 
26 b.m. punktualnie o godz. 9 rano 
Skład sądu następujący: przewodni- 
czy wicepres sądu okręgowego B. 
Witkowski w asyście sędziów Wi- 
leckiego i Moczulskiego. 

Oskarża podprokurator Żabiński 
broni adwokat dr. Fichna. Drugi 
obrońca adw. Paschalski z Warsza- 
wy nie przybyłzatrzymany głośnym 
procesem Królikowskiego (trup w 
koszu). 


Depesza adw. Paschalskiego. 
Fichna, Łódź, Piotrkowska 67. 
Warszawa 21, 3473, 11, 25, 21, 45. 
Z powodu przemówienia w sprawie 
Królikowskiego przyjazd niemożliwy. 
Paschalski. 


Na ławach dla publiczności sie- 
dzą robotnicy, którzy w znacznej 
liczbie przybyli, aby przysłuchać się 
rozprawie,— sprawa bowiem wzbu- 
dziła i budzi w kołach robotniczych 
wielkie zainteresowanie. Wśród pu- 
bliczności widzimy posła łódzkiego 
L. Waszkiewicza. 

Oczy wszystkich zwrócone na 
ławę oskarżonych. „Siedzi na niej 
dwudziestodwuletni Jabłoński, szczu- 
ply, zmizerowany, o chorowitym 
wyglądzie, robotnik, o rysach na pół 
jeszcze chłopięcych. 


Następują zwykłe tormalności. 
Czytanie oskarżenia. 

Przewodniczący sądu: Czy pod- 
sądny przyznaje się do zabójstwa 
Józeta Dobranickiego? 

Podsądny: przyznaję. Po strza- 
łach nie uciekałem. Broń oddałem 
policjantowi, który nadbiegł w kil- 
ka minut po wypadku. 

Pytanie obrońcy: Czy były w 
fabryce zatargi i czy podsądny cho- 
dził do kantoru z robotnikami? 

Podsądny: Zarobki wypłacano 
częściowo w towarze. To było krzyw- 
dzące, Płace mieliśmy niskie, towar 
trza było sprzedawać ze stratą i 
nie zawsze można go było zbyć. 
Chodziłem w tej sprawie do kanto- 
ru z kolegami dopominać się o pła- 
ce gotówkową. 

Pytanie przewodniczącego: Ile 
zarabiał podsąday? 

Podsądny: Różnie, od 20 do 30 
złotych tygodniowo. 

Zeznaje dalej szereg świadków. 
Między innemi p. Gicel, kierownik 
tkalni. w której pracował Jabłoński, 
pytany o to, jakim był pracowni- 
kiem Jabłoński i czy z niego był za- 
dowolony,— odpowiada: 


— Ja byłem z niego zadowolo- 
ny. Wydaliłem go, bo musiałem wy- 
pełnić rozkaz, jako podwładny. 

Na pytanie postawione przez 
Sąd jednemu ze świadków, jaka by- 
ła przyczyna wydalenia Jabłońskie- 
go z pracy odpowiedź brzmiała: 

— Jabłoński dostał „fajerants, 
bo się w fabryce Śmiał, 


Marcin Jabłoński 


ojciec skazanego. 


ZUH, 


LJ 


Naogół zeznania świadków nie 
wnoszą nowych taktów do stanu 
stwierdzonego przez śledztwo. 


Następnie zabiera głos podpro- 
kurator. W krótkim przemówieniu 
domaga się zastosowania najwyż- 
szego wymiaru kary według — 
art. 453. 


Po nim zabiera głos, obrońca 
dr. Fichna i w doskonałym i moc- 
nym przemówieniu, — wskazując na 
społeczne tło tragedji, -- prosi sąd 
o zastosowanie art. 458. 


Przemówienie adw. Fichny podajemy na 2 st. 


WYROK: 


Po mowie obrońcy, Sąd udaje 
się na naradę. Następuje półgodzin- 
ne denerwujące oczekiwanie. 

Sąd wraca na salę. Wszyscy 
wstają. Wśród grobowej ciszy 
przewodniczący sądu, p. Witkowski 
odczytuje wyrok: 

Stanisław Jabłoński za zbrodnię za- 
bójstwa skazany na jedenaście lat 
ciężkiego więzienia. 

Wyrok wywarł ogromne wra- 
żenie na zebranych. Skazany przyj- 
muje go spokojnie. 

Przed gmachem sądu stały dłu- 
go grupy robotników żywo komen- 


tując wysoki wymiar kary. Dura 
lex, sed lex. 

Obrońca skazanego zakłada 
apelację. 


Sprawa będzie się więc toczyć 
w następnej instancji. 


Wysoki Sądzie. Przeciętny czło- 
wiek, ale niezwykły winowajca siedzi 
dziś na ławie oskarżonych. Młody, 22 
letni robotnik, fizycznie słaby, psychicz- 
nie chory, suchym, rewolwerowym strza- 
łem pozbawił Życia człowieka. Gdybyś- 
my chcieli tego przestępcę określić zgo- 
dnie z tem, jak mówi kryminologja, to 
określilibyśmy jako przestępcę z przy- 
padku. Gdybyśmy chcieli odpowiedzieć 
na pytanie: czy są tu wszystkie elemen- 
ty potrzebne do stwierdzenia winy z 
art. 458-g0o, to napozór musielibyśmy 
odpowiedzieć: tak. Bowiem jest tu pod- 
miot—człowiek zdolny do działania, jest 
przedmiot— pozbawienie życia człowieka, 
jest następnie zły zamiar, bowiem ten 
zły zamiar został na przewodzie sąd>e 
wym stwierdzony. Ale chodzi jeszcze 
o jeden moment najbardziej istotny, któ- 
ry Wysoki Sąd musi wziąć pod uwagę, 
chodzi o stwierdzenie, o czem również 
mówi art, 458, przynajmniej mówią ko- 
mentatorowie, stanu psycbicznego prze- 
stępcy. Chodzi o odpowiedź na pytanie, 
czy przestępca w momencie działania 
nie działał pod wpływem silnego wzru- 
szenia psychicznego. Następnie — czy 
to wzruszenie nie opanowało. go już 
wtedy, gdy ten zły zamiar powziął, czy 
ono nie trwało aż do tego momentu, 
kiedy zamiar został wykonany? 

Zdaniem mojem będzie stwierdzić 
na podstawie tych materjałów, które na 
przewodzie sądowym zostały ustalone, 
że tak w rzeczywistości było. Już, Wy- 
soki Sądzie, w dalekiej" starożytności 
Platon powiedział, „ź6 zbrodnia jest 
wytworem chorej dusży*. Goybyśmy ten 
wypadek, jak zresztą wiele innych, po- 
dobnych, choieli sądzić wedle słów Lom- 
brosa, powiedzielibyśmy, że zbrodnia 
jest zjawiskiem nuturalnem, jest zjawi- 
skiem koniecznem takiem, jak jest cho- 
roba, śmierć, urodzenie. Jezeliby więc 
tak było, to w obliczu tych naturalnych 
sił, które są ponad nami, w obliczu tej 
konieczności życiowej, którą stwierdzają 
wybitni uczeni, musielibyśmy powie- 
dzieć krotko: tego rodzaju czyn natural- 
by karany być nie może. Ale ja po tej 
drodze, którą wskazał nam Lombroso, 
nie pójdę, raczej pójdę w tym kierunku, 
o którym mówi sędzia sądu najwyższe- 
go, Mogilnicki w dziele: „t'ierwiastek 
zemsty w pojęciu kary“. 

Pomiędzy przestępcą a innym szko» 
dnikiem jest ta jeszcze różnica, że buk- 
terja, wiek, filokseda—to schorzenia ob- 
ce ludzkośli, nie połączone z nią ducho- 
wemi węzłami, przestępca zaś to ozio- 
nek tego samego Społeczeń:twa, jedna 
z tych jednostek, 4 których ludzkość 
się składa, to człowiek taki sam, jak 
ci, co znim walczą, człowiek czujący i 
myślący, wrażliwy na dolegliwości i 
cierpienia, a przytem najczęściej psy- 
chicznie chory, głoduy, Zżiębnięty, wy- 
kolejony, wyrzucony poza nawias Życiu, 
skrzywdzony przez to Społeczeństwo, 
dla którego stał się szkodliwym. 

A więc, jak mówi Mogilnicki: Nie 
możemy takiego czynu przestępnego 
traktować w oderwaniu od zjawisk 8po- 
łecznych, nie możemy takiego przestęp- 
cy traktować w oderwaniu od społe- 
czeństwa, wśród którego wzrósł i wy- 
chowywał się, od którego czerpał zło i 
dobro. Nie możemy wiąc 4 góry potę- 
pić czynu dokonanego przez Jabłońskie- 
go. Zależne to, jest od wvceny społe- 
czeństwa, pozatem od oceny czynnika, 
który w tym wypadku jest przez spo- 
łeczeństwu wybierany od sądu. Ta uce- 
na przestępstwa, prźez społeczeństwo 
dokonywana jest różną, jest tak różną 
jak różnemi są dzieje ludzkości, jest 
różną w tym samem społeczeństwie róż- 
nych czasach, w różnych społeczeństwach 
w tym samym czasie, Tak samo z gó- 
ry nie możemy również potępić i same- 
go człowieka jako zbrodniarza, albo- 
wiem nie on jest zbrodniarzem, ule jego 
chwilowy stan psychiczny, to, że w nim 
czynniki złe, czynniki negatywne i bu- 
rzące zwyciężyły i wyparły czynniki do- 
bre, pozytywne, czynniwi uwórcze. Wy- 
soki Sąaziel Wiemy o tem bardzo do- 
brze, że nikt z nas nie urodził się ani 
złym, ani dobrym, aie w obliczu warun= 
ków, wśród ktorych żył, mógł się stać 
dobrym, lub mógł się stać „przestępcą. 
A społeczeństwo, które tworzy te wa- 
runki, jest bardzo często w stosunku do 
swych dzieci zamiast dobrą matką, mat- 
ką złą i dlatego, niestety, część odpo- 
wiedzialności za to, co dzieci tego spo- 
łeczeństwa czynią, spada i na Samo spo- 
łeczeństwo. 

U kolebki Stanisława Jabłońskiegu 
już wyrosło, tak jak u kolebki każdego 
z nas, drzewo wiadomości złego i do- 
brego, Ale i on przecież—ten przestęp- 
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Przemówienie Or. B. Fichny w obronie Jabłońskiego. 


ca—zottał stworzony na obraz i podo- 
bieństwo boże, a przecież Bóg, ten paj- 
wyższy nasz sędzia i Chrystus, który 
naukę Boską na ziemi dawał ludziom, 
powiedział, że trzeba miłować i trzeba 


„w pierwszym rzędzie przebaczać. „Trze- 


ba miłować i trzeba przebaczać* dla te- 
go, że to są te najbardziej istotne pier- 
wiastki i czynniki moralne, które pod- 
biły gwiat » ludzkość i które w pierw- 
szym rzędzie ludzkości przewodzą. 
Musimy wobec tego przyjrzeć się 
Życiu Stanisława Jabłońskiego. Musimy 
w pierwszym rzędzie poznać jego duszę, 
skonstatować, w jakim stanie psychicz- 
nym w momencie czynu on działał. Mu- 
simy poznać to środowisko, w  którem 
żył i wychowywał się, to środowisko 
społeczne, którego produktem jest Sta- 
nisław Jab:oński, Stanisław Jabłoński 
urodził się w rodzinie robotniczej na 
krańcach miasta i z tym łódzkim prole- 
tarjatem przebywał przez 22 lata, Po- 
znał tradycję walk społecznych i walk 
politycznych proletarjatu i widział, bo 
słyszał od swego ojca, słyszał od swo- 
ich starszych kolegów, czy to jeszcze 
wcześniej jako młodzieniec, czy już 
później, kiedy stanął przy warsztacie 
pracy, czy zresztą wtedy, kiedy ze swy- 
mi kolegami ochotnikami brał udział w 
wojnie, jak to walczył łódzki proleta- 
rjusz. Jak to było w roku 1906; jak to 
było w roku 1914 i w czasach wielkiej 
wojny. Jak to było od roku 1918 po- 
przez rok 20, 24, 25 aż po dzień dzi- 
siejszy. Wiedział z opowiadań, że i 
przed rokiem 1905, szczególnie w roku 
1905, miała miejsce wielka walka spo- 
łeczna pomiędzy tymi, którzy reprezen- 
tują prucę, a tymi, którzy tutaj w Łodzi 
reprezentują i reprezentowali kapitał, 
Wiedział, że prócz walki społecznej o 
poiepszenie bytu materjalnego, w tym 
samym czasie rozgorzała walka natury 
politycznej, źe te dwa momenty zazębi- 
iy się się z sobą jutro, ale walczył jesz- 
cze o dużo wznioślejsze ideały, bo wal- 
czył o to, jakby zdobyć dla siebie albo 
swoich dzieci nuiepodległy byt- W tym 
momencie widziano, że przeciwko temu 
robotnikowi wraz z obcymi, Wraz Z Ca- 
ratem, który nas gnębił, zawarł sojusz 
miejscowy Kabpitał,,, 
Przewodniczący: 
wych nie poruszać, 


Obrońca mec. B. Fichna: Wysoki Są: 
dzie, ja walk klasowych nie poruszam, 
jə tylka chciałbym zwrócić- uwagę aa 
to środowisko społeczne, wśród którego 
Jabloński się wychowywał i wzrastał, 
a które przecież, zgodnie z cytatą Mogil- 
nickiego, bezpośrednio musi wywierać 
wpływ na każdego osobnika. A więc 
wywierało ono wpływ na Jabłońskiego, 
jak i na każdego innego robutnika i iu- 
teligenta zarowno tego, co słyszał, jak 
1 tego, kto brał udział w walkach 
natury społecznej i polityczuej. Prze- 
cież ws.yscy o tem wiemy, że w tym 
czasie po fabrykach stały oddziały ko- 
zaków, że w tym czasie przybył do nas 
wielkorządca Kaz akowu, żeby wśród 
społeczeństwa miejscowego przy pomo- 
cy kuli i nahajki robić porządek, Wia- 
domo przecież, że Kaznakow nie cieszył 
się sympatją wśród robotników, ale za 
to oleszył się względami innych, miano- 
wicie tych, którzy byli przeciwni- 
kami robotników. Krążyły t. zw. czarne 
listy, polegające na tem, że przywód- 
ców robotniczych wydalano z fabryk. 
A więc, jeżeli chodzi o przeszłość, to 
La przeszłosć była ciemna. l wśród te- 
go środowiska Jabioński się wychowy- 
wał, bo mu o tem opowiadano. A gdy 
przyszedł rok 1914, on już sam patrzył 
na to co się działo w Łodzi, widział, ze 
wspólna niedola ogarnęła jeunych i dru- 
gich; a kiedy przyszedł okupant nie- 
miec, znaleźli się wszyscy pod jednym 
batem: cierpiał rob.tnik, bo go trakto- 
wano jako produkt użyźnianjący obcy 
grunt 1 setkami tysiącami wywożono do 
Niemiec, aby tam pod przymusem pra- 
cował. Dswastowano w Łodzi pryemysł, 
który był podstawą do życia 1 egzysten- 
cji robotnika, 

Przyszedł rok. 1918. Tu już bez- 
pośredni udział w tem, co się działo» 
brał Jabłoński, tak jak i inni. Gdy na- 
stąpił moment wypędzenia okupantów i 
pierwsze strzały rożiegły się na ul. Piotr- 
«owskiej, cały miejscowy plebs, że się 
tak wyrażę, ruszył przeciwko niemcom, 
ażeby łódz, ażeby Ojczyznę 'z jarzma 
obcych wyzwolić. I pierwszym czynem 
historycznym w stosunku do tutejszych 
robotników było, że z rozkazu Ministra 
Spraw Wojskowych 10 robotników od- 
znaczono krzyżem walecznych. 

A kiedy przyszedł ros 1920, kiedy 
po całej Polsce rozległ się okrayk „do 


Proszę walk klago- 
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broni*, kiedy zbrojne tłumy bolszewi- 
ków pukały do bram stolicy, poszedł w 
pole i Jabłoński, gdyż uważał, że było 
jego obowiązkiem tak samo, jak wszy- 
stkich innych obywateli naszego kraju, 
pójść do szeregów na ochotnika i wal- 
czyć w obronie naszej niepodległości. 
Przez półtora roku był czy to w oko- 
pach, czy w tylnych formacjach wojsko- 
wych, ale w każdym razie ten swój 
obowiązek obywatelski spełnił. 

Uchwalono wkrótce po roku 1920, 
bo w roku 1921 Konstytucję fuadament 
naszego istnienia, W Konstytucji w art. 
102 jest wyraźnie powiedziane, źe praca 
jest główną podstawą bogactwa narodu 
i że praca pozostaje pod szczególną 
ochroną państwa. Każdy obywatel ma 
prawo do opieki państwa nad jego pra- 
cą, w razie braku pracy, choroby, niesz- 
częśliwego wypadku i niedołęstwa do 
ubezpieczenia społecznego. Przecież o 
tem traktowaniu pracy przez Konsty- 
tucją Jabłoński wiedział Wiedział i 
wtedy, kiedy dostał się do pracy fabry- 
cznej, i myślał, że będzie mógł w dal- 
szym ciągu się kształcić. A tu niespo- 
dziewanie, jakby go kto obuchem ude- 
rzył w głowę, spadło na niego wyowie- 
dzenie i to bez żadnych przyczyn. Boć 
nie może poważnia traktować tego, co 
nam tutaj świadkowie stwierdzili, że 
się śmiał z jedną robotnicą, czy dlate- 
go, że rozmawieł, a fabrykaat Dobra- 
nicki akurat przechodził, widział, że się 
śmieje i posłał majstra do kierownika 
by ten zwolnił z pracy Jabłońtkiego. 
Bo gdyby go dotknęła redukcja tak, 
jak dotknęła z różnych przyczyn cały 
szereg robotników, to Jabłoński nie 
mógłby się czuć więcej skrzywdzonym, 
aniżeli te setki i tysiące robotników, 
którzy wyrzuceni zostali na bruk. A w 
lecie roku 1926 nie mieliśmy jeszcze ta- 
kiej poprawy w naszym przemyśle, aże- 
by przypuszczać, że Jabłońskiemu będzie 
łatwo otrzymać pracą. W roku 1924, 
kiedy przyszła sunacju nuszego gospo- 
darozego [i nansowego Życia, sytuacja 
w przemyśle się pogorszyło i mieliśmy 
na wiosnę roku 1925 w Polsce blisko 
200.000 ludzi bez pracy, a blisko 100.000 
otrzymało zapomogi, które wynosiły 
dziennie Zł. 1.30. 

Jabłoński miał jeszcze bardzo przy- 
kre stosunki rodzinne w domu, bowiem 
ojciec i bracia powiedzieli, że „darmo- 
zjada* utrzymywać nie będą. Resztę 
pieniędzy wydał i znalazł sią bez środ- 
ków do Życia, 

Zachodzi tu jeszcze jeden charakte- 
rystyczny moment: Jabłoński pracował 
„6 tygodni. Zgodnie 4 ustawą, zapo- 
mogę mógłby otrymać tylko wtedy, 
gdyby pracował 20 tygodni. Jabłoński 
chciał do tego doprowagzić, ale wobec 
tego, że zwol:iono go nagle, nie mógł 
więc otrzymać zapomogi, Proszę sobie 
teraz wyobrazić stun psychiczny Jabłoń- 
skiego, tego Jabłońskiego, któremu ma- 
rzyło się, że się dostanie na uniwersy- 
tei, który miał kolegów, jak sam mówił, 
ztódentów, który nie miał żadnego wy- 
kształcenia, a miał wykształcenie, jak 
twierdzi, równe z sześcioklasowem i 
jeździł do Poznania, bo chciał być nad- 
zwyozajuym słuchaczem. Pod wzglę- 
dem „wykształoenia* Jabł.ński cierpiał 
na zboczenie. 

Jabłoński chciał przy pomocy pra- 
cy, którą w fabryce otrzymał, do,Śść do 
pewnych rezultatów i ta myśl całkowi- 
cie go opanowała. Jednocześnie opano- 
wała go również myśl o krzywdzie, ja- 
ka go spotkała zupełnie niesłusznie. A 
przecież Jabłoński mógł i miał prawo 
twierdzić, że obowiązkiem każdego oby- 
watela jest pracować. Jeżeli stosunki 
społeczne tak się układają, że setki lu- 
dzi jest pozbawionych pracy, to te sto- 
sunki są chore, złe, anormalne. i jeżeli 
w takich stosunkach człowiek żyje, i 
jest pozbawionym wszystkiego, co mu 
potrzebne do istnienia, nio dziwnego, że 
produkt tego społeczeństwa również sta- 
je sią chorym, psychicznie ułomvym. 

i zestawieniu tych wszystkich 
warunków, wśród których żył, wycho- 
wywał się i pracował Stanisław Jabłoń- 
ski, musimy dojść do wniosku, że tak 
jego stosuaki rodzinne, tak stosunki pa- 
nujące w momencie, kiedy pozbawiono 
go pracy, jak i ogólne stosunki społe- 
czne musiały wpłynąć na to, że dusza 
jego uległa skrzywieniu, że on psychi- 
cznie stał się chorym i że w tym wła- 
śnie stanie, powstała w jego chorej du- 
szy myśl zła, myśl pozbawienia życia 
Dobranickiego. Przyszedł do fabryki, za- 
pytał Dobranickiego, czy, mu da pracę. 
Dobranicki odpowiedział, że nie i wte- 
dy właśnie Jubłoński strzelił. 

Wysoki Sądziel Znane jest przy- 
słowie: „Tout comprendre C'est tout 
pardonner“. Jeżeli dojdziemy do wniosku, 
ze ten psychicznie chory Jabłoński jest 
produktem społecznych chorych anor- 
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malnych stosunków które istnieją i 
istniały, to w takim razie, dojdziemy 


również do wniosku, że wiele z tego, 
czego Jabłonski dokonał, należy wyba» 
czyć. Stanisław Jabłoński bezsprzecznie 
godzien jest kary, ponieważ popełnił 
czyn zabroniony. Ale Jabłoński godzien 
jest również miłosierpzia, ponieważ jest 
produktem swego własnego +społeczeń- 
stwa. złych, anormalnych stosunków. 

Panowie Sędziowie! Sądzicie czło- 
wieka z chorą duszą i dlatego jestem 
głęboko przekonany, że osądzicie go na 
podstawie art, 458, o co mam zaszczyt 
prosić. 


Przemówienie prokuratora. 

Na zasadzie przewodu sądowe- 
go doszliśmy do przekonania, że 
pobudką czynu tego było — według 
wyjaśnień oskarżonego—niesłuszne 
wydalenie go z tabryki przez Józe- 
fa Dobranickiogo. Natomiast świad- 
kowie, Pawlicki i Szubert, którzy 
bezpośrednio przed tym wypadkiem 
stykali się z robotnikami i urzęd- 
nikami, doszli do przekonania, że 
przyczyną wydalenia było właśnie 
niezadowolenie z robotnika Jabłoń- 
skiego. Robotnik Jabłoński nie od- 
powiadał wymaganiom i życzeniom 
właściciela fabryki, co też stwier- 
dził kierownik fabryki, który wyja- 
wił, że przyczyną wydalenia była 
nie masowa redukcja, tylko to, ze 
p. Dobranicki nie życzył sobie mieć 
w fabryce Jabłońskiego, gdyż pe- 
wnego razu, przechodząc przez salę 
fabryczną, widzlał, jak Jabłoński 
się śmiał i zaniedbywał pracę, Z te- 
go wynika, że ta sprawa w świe- 
tle przewodu sądowego nie wyglą- 
da tak, jak ją przedstawia podsąd- 
ny. Administracja tabryki nie mia- 
ła żadnych danych, aby być zado- 
woloną z pracy Jabłońskiego. 

Wreszcie bardzo obciążającym 
momentem dla oskarżonego jest za- 
chowanie się przed dokonaniem i 
po dokonaniu przestępstwa. Jabłoń- 


ski, po wydaleniu go z fabryki, 
postanowił poczynić jeszcze raz 
kroki o przyjęcie go do fabryki. 


Zwraca się do majstra i kierowni- 
ka z prośbą, aby go ponownie przy- 
jęli i wreszcie, gdy rozmowa we- 
szła na temat odszkodowania za 
przewdczesne zwolnienie, oświadcza, 
gdy mu zwrócono uwagę, że powi- 
nien zwrócić się na drogę sądową, 
czy do sądu rozjemczego, — powie- 
dział, że nie myśli zwracać się do 
żadnego sądu, albowiem sędzią bę- 
dzie on sam. Wreszcie obciążająca 
okoliczność, że oskarżony, po zwol- 
nieniu go z tabryki, miał trzysta 
złotych, z tych dwieście złotych, 
wydał na długi, 100 Zł, mu zostało 
nie zapłacił za utrzymanie rodzi- 
nie ani grosza. 

Kiedy oskarżony postanowił po- 
pełnić to przestępstwo? Oto był na 
pogrzebie i, gdy ujrzał tam trupa, 
błysnęła mu myśl, aby pomścić. 
Z myślą tą nosił się szereg tygod- 
ni i już zdecydowany na wszystko 
spędza czas bardzo wesoło: chodzi 
na wycieczki, chodzi do kinemato- 
grafów, bawi się, nie widzimy tu 


żadnej reakcji, żaonej rozpaczy. 
Przed przedsięwzięciem takiej de- 
cyzji zachowuje się spokojnie, 


wreszcie po czynie nie okazuje ża- 
dnej skruchy, zachowanie jego jest 
spokojne. Te wszystkie rzeczy cha- 
rakteryzują dostatecznie osobę za- 
bójcy. W świetle tego, że ofiara tego 
przestępstwa, Józef Dobranicki, był 
człowiekiem spokojny:a, robotnik Do- 
branickiego, który pracował u niego 
bez przerwy 14 lat, nie miał żadnego 
słowa potępienia dla, nieboszczyka Do- 
branickiego, wogóie nie zdarzył się wy- 
padek, żeby którykolwiek robotnik usu- 
wany był bez uzasadnionego powodu 
że wreszcie stosuuek zarządu fabryki do 
robotników, których zatrudniał w swej 
fabryce, był tak dobroduszny, że nawet 
po zabójstwie nie usunięt» z fabryki 
matki oskarżonego i brata, że jednakże 
Jabłoński zarabiał nieźle, jeżeli powyjs- 
ciu z fabryki miał 800 zł, w świetle 
tych wszystkich danych wnoszę o roz- 
miar kary najwyższy. 


